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| 
| | | 
18 lat pracowal Jan Kot z Carmaux (dep. Taine) w kopalniach francuskich. Walczy! wa franctszim Rucin Oporu, Pamiątr | 
| tych lat to 75 proc. inwalidztwa i Croix de Guerre na piersi. Spo. cała go za to zaplaia, jak i wielu luazcw Pozakiw, w postaci | 


wygnania. | | 
W ostatniin transporcie reemigrantów z Francji, który przybył do kraju w dniu 21 bm. znajdowito się 5 rodzin eksp:ilsowanych. U 
Społeczeństwo polskie zgotowało przybyłym serdeczne przyjęcie Na zdjęciu Jan Kot otrzymuje wiązankę kwiatów z rąk starosty 
byśirzyckiego. (Patrz reportaż str. 4—5 i 6—7), (pot. W. Kondracki — Film Polski) 


Str. 2 


Jak donoszą z Nowego Jorku, woj 
ska chińskiej armii ludowej przy- 
stąpiły do nowej ofensywy, której 
celen jest otwarcie bezpośredniej 
drogi do Nankinu. Czołowe oddziaiy 
armii ludowej znajdują Się o 40 km. 
od tego miasta, 

Zacięte walki rozgorzaly na wschód 


od Suczou. W rejonie tym otoczona 
zostala całkowicie 7-ma armia 
Czang-Kai-Szeka. 

Agencja France Presse podała 


wiadomość o przecięciu przez armię 
ludową ważnej linii kolejowej Tien- 
Tsin-Pukau w punkcie położonym o 
70 km. na półncc od Pukau. Armia 
ludowa gotowa jest już do walki na 
szerokim froncie pomiędzy Pekinem 
a Tien-Tsinem.' 


X 


Na konferencji prasowej w Berlinie, 
Marszałek Sokołowski — dowódca ra- 
dzieckiej strefy okupacyjnej Niemiec 
zdementował kłamliwe pogłoski, o 
tym jakoby rząd radziecki nie prze- 
słał mu odpowiednich dyrektyw w 
sprawie Berlina na konferencję 4 gu- 
bernatorów i z tego powodu pertrak- 
tacje nie dały pożądanych rezultatów. 

Marszałek Sokołowski oświadczył, 
że posiadał wszystkie dyrekty- 
wy ustalone m.ędzy 4 mocarstwami 
dnia 30.9 i wszystkie instrukcje rządu 
radzieckiego, konieczne dla rozwiąza- 
nia zagadnienia Berlina w sposób lo- 
jalny i zgodny z interesami wszystkich 
uczestniczących stron, 

Pcdczas pertraktacji w Berlinie od 
31 sierpnia do 7 września dowództwo 
radzieckie odniosło się życzliwie do 
próby rozstrzygnięcia sprawy Berlina, 
Lojalnie podało ono swój punkt wi- 
dzenia w deklaracji z dnia 2 paździer- 
nika, która stanowi po dziś dzień je- 
dyny prawdziwy dokument cdnośnie 
przeprowadzanych periraktaoji. 


X 


W Belgii nastąpił kryzys rządowy. 
Po ustąpieniu premiera Spaaka re- 
gent Belgii powierzył misją tworze- 
nia nowego rządu b. rainistrowi fi- 
nansów Gastonowi Eysxkensowi, któ. 
ry dotychczas nie zdGiał utworzyć 
nowego gź4binetu. 


X 


Strajk górników francuskich trwa 
w dalszym ciągu. Komunikat Bura 
kederacji Związku Zawcidowcgo Gór- 
ników pcdkreśla zdecydowanie, ża 
górnicy kontynuować będą strejk, aż 


do uwzględnienia ich słusznych po- 
stulatów. 
W dalszym ciągu strajkują rów- 


nież robotnicy poriowi w Dunkierce. 
X 


Agencja Dena donosi z Berlina, że 
na kcnfircnc,i przedztawicłeli Arzli 
i USA w  Duesseldorfie postanowio. 
no zwiększyć produkcje stali w 
Nicmczech Zzchownica do 15 milio- 
nów ten rocznie. Decyzja powyższa ZR- 
padia ra żądanie An:crykanów, którzy 
odrzucili prcpozycje angielskie, aby 
produkcja stali w Niex:czcch Zachc- 
anich nie przekraczała 105  mii.oua 


lon recznie. 


X 


Oddziały powstańcze w Indonezji 
przerwały lisie c>ronne we,Sk pre. 
micra Hatta w rejonie Ngarinzan ra 
drczze co miestą Bleri. Wojska pow- 
s.ażcze posuweją się cvecnie w kie- 
runku północnym i zagrażają dwuimn 
lnżymn miastem na Jawie — R- 
bang i Pati, Wyaiki trwają również na 
NUAAITZE: 

X 
Sytuacja  strajkowa w portach 


wsceiioGnaiezo wybrzeża S:'anów Zjc- 
ctzoczsnych pozcstaje bez zmiany. 


Nie dcszło jeszcze do porozumienia 
pomiędzy strajkującymi robətnikami 


portewymi i pracodawcami, 


RE P A T BEBE LA NT 


Nr 44 — 45 (144 — 145) 


Rozwój sytuacji potwierdził nasze wnioski 


Minister Spraw Zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski na zapytanie 
przedstawiciela PAP, dotyczące o- 
statnich decyzji nmerykańsko _ an- 
gielskich w sprawie przemysłu Za- 
gięba Ruhry oświadczył co nastę- 
puje: 


„W sprawie przemysłu niemieckiego, 
którego podstawowym ośrodkiem jest 
Zagłębie Ruhry, Rząd Poisk: zajmuje 
konsexwentne i jasne stanowisko w 
oparciu o uchwały poczdamskie. 


Duziiśmy temu niejednokrotnie wy- 
raz w cświadczeniach na forum sej- 
mowym oraz międzynarodowym. 


Po uchwałach konferencji londyń- 


skiej, opubiikowanych 7 czerwca 
1048 r., Rząd Polski bardzo dokładnie 
sprecyzował swe stanowisko w no- 
tach adresowanych do rządów: Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta- 
nii i Francji. W notach tych wskaza- 
liśmy na konsekwencje tych uchwał, 
a mianowicie: 


Zagłębie Ruhry, przy coraz mniej- 
szym wpływie krajów najbardziej za 
interesowanych, na jego los może stać 
się ośrodkiem przyszłej ekspansji i 
naruszenia bczpieczeństwa Europy. 


Wyłączenie Zagłębia Ruhry z syste 
mu 4-stronmej kontroli naraża mt 
szwank bezpośrednie interesy gospo= 
darcze sąsiadujących z Niemcami 


Nowy etap pracy 


Zw. Polaków w Niemczech 


W dniach 13 — 14 listopada odbył 
się w Berlinie Walny Zjazd Delega- 
tów Związku Polaków w Niemczech 
strefy radzieckiej, który zgromadz:ł 
111 delegatów gromad i okręgów. W 
Zjeździe uczestniczyli rćwnieć przed- 
stawiciele władz z Konsulern General- 
nym RP w Berlinie — dr J. Mareckim 
na czele. 


Po zanalizowaniu pracy w ubiegłym 
rocku Zjazd udzietił ab.olutorium u- 
stępującemu Zarządowi i wybrał no- 
we władze, 


Nowowybrany skład Zarządu przed- 
stawia się następująco. prezes 
Ledwolorz Paweł, I wiceprezes 
Ochendal Ignacy, II wiceprezes Ma- 
jewski Ludwik sekretarz — Wieczo- 
rek Florian, zastępca sekretarza 
Wawrzynek Wojciech, skarbnik 
BDraciejewski Edmund. 


Członkowie Zarządu: Sarzewski, Idzi, 
Kłcbotek Antoni, Grzesik Piotr, Bo- 
secxi Józef, Frcusz Witold, Wehle Ma- 
ria . Michalkówaa Władysława, Poku- 
ła Izonradi, | 


Następną część obrad poświęcono o0- 
mówieniu pracy w przyszłym roku. 
Wytyczne tej pracy i zadania Związ- 
ku zawarie są w rezolucji, która m. 
ion, giosi: 


Doroczny Zjazd Delegatów Związ- 
ku Polaków w Niemczech, odbyty w 
dniach 13 i 14 listopada br. wyraża 
Rządowi Poiskiemu podziękowanie 
za troskliwą op:ckę nad Polonią i u- 
możiiwienie powrotu do k:aju oraz 
za udzielenie jax najdalej idącej po- 
mocy csicdlonyrn reem.grantom. 

Walny Z.azd zobowiązuie wszystk:e 
zarządy gromad, jax i cały aktyw 
Związku do prowadzenia jak najszc:- 
szej akcji uświadamiajacej wśród r - 
daków, o warunkach osiedleńczych w 
Polsce i o przemianach spo:eczno-po- 
ltycznych a w nosa kraju. Na- 
czelnym hasłen naszym — to jax 
najszybsza likwidacja życia emigra- 
cyjnego i powrót do kraju. 


Każdy reemigrant po powrocie do 
Ojczyzny stanie w szeregach positie- 
go ludu pracującego w mieście lub na 
wsi, aby wspólnymi siłami wykuwać 
nową Polskę, opartą na zasadach so- 
cjalizmu, dla dobra narodu polskiego 
i całej ludzkości. 


Silne zgermanizowanie wśród mło- 
dzieży polszicj w Niemczech starać 
się będziemy wytężona pracą repcio- 
nizacyjną usunąć. celom przywróce- 
nia. Polsce wszystkich tych, którzy Po 
lakami sąfl w z5CIsce znejeżć SIS ĄO- 
winni. 

Na odcinku naszej pracy wewnatrz- 
nej za naczelne zadanie uważać bę: 
dziemy przcę ideoiog:czną nad przeo- 
ran'em mentalności społeczeńsiwa pol 
skiero w Niemczech, które przez dzie- 
siatki lat oderwane od wspólnego ży- 
cia z macierza. naasiąkło pod wzgięda- 
mi nastawienia politycznego 1 rspo- 
łecznego wpływami otaczającego Je 
środowiska niemieckiego 


Walny Zjazd Delegatów w obliczu 
wiclkich przenian społeczno - gospo- 
darczych dokonywujących się w na- 
szym kraju. z uznaniem pairzy aa oO- 
siągnięcia Rządu Rzeczypospolitei w 
pracy nad odbudową zniszczonego 
wojną kraju i nad podniesieniem stan 
dartu życiowego całego  społ:czeń- 
stwa, a zwłaszcza szerokich rzesz TO- 
boiniczych i chłopstwa. 


7, radością witamy konsolidację pol- 
skiego ruchu robotniczego, wiodącego 


Polskę do nowej rzeczywistości spo- 
łecznej, opartej na  sprawiedliwcści, 


równouprawnieniu i dobrobycie mate- 
rialnym szerokich mas ludowych. 


Dumą napawa nas fakt, że Polska 
wspólnie z innymi krajam: Demokra- 
cji Ludowej i*Związkiem Radzieckim 
na czele idzie w pierwszym szeregu 
obrońców pokoju i postępu, Słuszne 
stanowisko Rządu Polskiego na fo- 
rum międzynarodowym oraz trwała 
przyjażń ze Związkiem Radzieckim 
dają gwarencię narodowi polskiemu 
najlepszej corcny spraw pokoju i po- 
stępu, 


Jako czionkowie narodu polskiego 
solidaryzujemy się z demokratyczny- 
mi siłami niemieckimi i z całą stanow 
czością walczyć będziemy z wszelki- 
mi elementam:, które na swoich sztan 
darach wypisały hasła rewizjonizmu, 
milicaryzmu i zacofania społecznego. 


Minister Modzelewski o decyzji anglosaskiej w sprawie Ruhry 


państw, które ucierpiały w wojnie z 
nimi. 

Powyższe posunięcia muszą dopra= 
wadzić do kształtowania się poziomu 
i kicrunku produkcji Zachodnich Nie 
miec jedynie zgodnie z poirzedami 
trustów i karteli oraz do szybszej od 
budowy neakcyjnych Niemiec Za- 
chodnich, koszem państw  zniszczo- 
nych przez Niemcy i w konsekwencji 
wzmagają niebezpieczeństwo agresji 
na bazie Niemiec Zachodnich. 


Rozwój sytuacji potwierdził nasze 
ówczesne wnioski, Zagłębie Ruhry, 
ośrodok ciężiićcz» pizemysłu niemiec 
kiego i bazą niemicckich sił agresyw 
nych jest przedmiotem zainteresowa- 
mia moncooii amerykańskich i brytyj 
skich, Ściśle związanych z niemiecki= 
mi magnatami stali i węgla, Celem ich 
jest wspólna eksploatacja bogactw te 
go zaglębia. Wyłączenie ' Zagłębia 
Ruhry z 4-stronnej kontroli i skoncen 
trowanie decyzji faxtycznie w ręku 
jednego mocarstwa znakomicie tem 
cel ułatwia. Obecne postanowienia w 
sprawie Ruhry są tego konsekwen- 
cją, wbrew interesom innych państw, 
które były kontrahentami  londyń=- 
skich uchwał. l 


Rząd Polski rozumie i podziela ota 
wy narodu francuskiego wobec ostat- 
nich zarządzeń odnośnie Ruhry; uwa 
ża jednak, że cbecne decyzje, kLórych 
ostrze zwraca się przeciw podstawo- 
wym interesom narodu francuskiego 
i bezpieczeństwa w Europie wiążą się 
ze stanowiskiem wszystkich uczestni- 
ków narad i uchwał kenferencji lon- 
dyńskiej, ogłoszonych 7 czerwca 1948 
roku. s 


W świele ostatnich postanowień w 
sprawie przemysłu zagłębia Ruhry 
szczególnej siły nabiera oświadczenie 
8 Ministrów Spraw  Zagran'cznych, 
uczestników Konferencji Warszaw- 
Skiej, z 24 czerwca 1948 r., że jedynie 
nacjonalizacja bogactw Zagłębia Ru- 
hry przy równoczesnej kontroli 4 mo 
carstw nad jego wytwórczością i roz- 
działem produkcji oraz przy zaswa- 
rantowaniu wpływów w tej dziedzi- 
nie demokratycznym organizacjom 
n'em2cuxim — leży w interesie naro. 
dów Europy, w interesie bezpieczeń- 
stwa i pokoju. 


Nie możemy nie przypomnieć rów- 
nież, że oświadczenie to, wskazując 
ną warunki załatwienia sprawy prze 
mysłu Ruhry, jako fragmentu ogólne 
go zagadnienia Niemiec, wskazało 
również drogę do załatwienia całości 
prcblemów niemieckich“, 


Delegacja Poiski na Generalnym Zgromadzeniu ONZ wystsbuje zoccydowa- 
nie po stronic państw dążących do ut'valenia i zapewnienia sitatego pokoju 
na Świecie, Na zdjęciu przewedniczący delegacji polskiej rain. Spraw Za- 
granicznych Zygmunt Modzelewski i ambasador RP w Paryżu — Jerzy Put- 


rament na sali obrad w pałacu Chatilliot. 


(Zdjęcie z październiką br.) 
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we Francji 


Na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego w dniu 18 listopada br. 


przyjęty został projekt ustawy o 


ratyfikacji generalnej konwencji 


francusko - polskiej g zabezpieczeniu społecznym. 
Konwencja ta podpisana w Paryżu 9 czerwca br. reguluje polsko- 
francuskie stosunki w dziedzinie ubezpicczeń spclecznych na zasadzie 


wzajemności i 


obustronnych korzyści. 


Referując projekt ustawy poseł Pra- 
ga (PPS) stwierdza, że konwencja ta 
jest wyrazem wysiłku rządu polskie_ 
go dla otoczenia realną cnieką oby- 
wateli polskich zagranicą. 

Konwencja wprowadza zrównanie 
cbywateii cbu krajów w prawie u- 
bezpieczeniowym; wprowadza także 
włączenie uprawnień emerytalnych. 

Cznacz:a to, że Ľobotnik po!'ski po- 
wracający do kraju, ma zabezę:eczo 
ne prawo do Świadczeń, nabyte we 
Francji, 

Robotnicy polscy — reemigranci 
będą otrzymywali wstecz cd 1 mar. 
ca 1947 r. dodatki państwowe do 
rent, o ile ulegli wypadkowi we 
Francji, 

Dotyczy to również rodzin pozcsta 
łych po zmarłych górnikach. 

W intencji rządu polskiego leży — 
oświadcza na zakończenie pos. Fra- 
ga — by obecna konwnecia stana- 


wiła pierwszy etap na drodze do 
praktycznego uregulowania  stosun- 
ków polsko_francuskich w  dziedzi- 


nie spraw społecznych. 

W dyskusji która sie następnie 
wywiązała pierwszy zabrał głos Po. 
seł Nieszporek, przewodn czący Związ 
ku Zawcdowego Xiórników. i 

Uznanie uprawnień robotników 
polskich — oświadcza mówca — to 
spłacenie długu, jaki Francia zacią- 
gnęła wobec górników polskich. Pos. 
Nieszporek przypomina udział robot- 
ników polskich we francuskim Ru. 
chu Oporu i bohaterskie czyny pol- 
skich oddziałów partyzanckich. 

Ten olbrzymi dług moralny — kon 
tynuuje mówca — nie ustrzegł jed- 
nak robotnika polskiego przed trak- 
towaniem go przez obecny rząd fron 
cuski, jako obywatela drugiej klasy, 
podobnie, jak to było za czasow 
rządów Lavala. 

Nadchodzące obecnie z Francji wia 
domości o prześladowaniaca i dysxry 
minacji oburzają całe społeczeństwo 
polskie. Polska klasa robotnicza jest 
całym sercem po stronie francuskich 
górników bohatersko walczących © 
swe prawa, | 

Pos. Nieszporek przypomina na. 
stępnie. że gdy w swoim czasie wer- 
bowano polskich górników do kopalń 
francuskich, niektórzy panowie wy- 
obrażali sobie, że wynędzniały pol- 
Ski górnik da się użyć jako narzę. 
dzie przeciwko górnikowi francus- 
kiemu. Wspólna praca i walka zacie- 
śniła iednak nierozerwalnie więzy 
solidarności między robotnikami fran 
cuskimi i polskimi. Dzisiaj represje 
reakcji francuskiej kierowane są ze 
szczególną zaciekłością przeciwko Fo- 
lakom. 

„Jestem dumny — oświadcza pod- 
niesionym głosem pos. Nieszporek 
wśród oklasków całej Izby je- 
stem dumny, jako górnik, jako re- 
reprezentant klasy robotniczej i jako 
Polak, że robotnik polski nie daje 
się użyć jako narzedzie w rękach 
reakcji przeciwko  górnikowi fran- 
cuskiemu'. a 

Wśród skupionej uwagi całej Izby 
pos. Nieszporek cytuje długą, wstrzą- 
sającą listę faktów, świadczących 0 
prześladowaniach górników polskich 
we Francji. 

Padają nazwy kopalń, miejscowo- 


ści į dziesiątki nazwisk Polaków, 
których spotkaiy represje. Wśród 
nich znajdują się nawet nazwiska 
raałsietnich. 


— 13-letriego Lapczyńskiego z Saa- 
laumines nie aresztowano chyba za 
strajk — mówi poseł Nieszporek. Z 
przykładów tych wynika, że polscy 
górnicy prześladowani są tylko za to, 
że są Polakami. z 

„Te fakty nie zdołają zakłócić 
„ zorej przyjaźni między ludem pol. 
s: mi francuskim — deklaruje mów- 
ca wśród oklasków całej Izby 
wiemy, że uczciwa demokratyczna 
cpinia francuska potępia ostro anty- 
polską politykę, Musimy jednak po- 


wiedzieć jasno į stanowczo: Polska 
Ludowa nie pozwoli na prześladowa_ 
nie swych obywateli. Trzeba, żeby te 
słowa usłyszano i należycie  zrozu- 
miano w Paryżu. 


Izba goraco cklaskuje ostatnie sło- 
wa mówcy, który w imieniu Pol- 
skiej Partii Robotniczej apeluje do 
Rządu R. P., aby użył wszystkich 
możliwych śrcdków w celu sk!onie_ 
nia rzadu francuskiego do zaprzesta- 
nia polityk, służącej intcrcscm wro. 
gów Francji i Pctski, wrogom pokoju. 


Następny mówca poseł Arczyński w 
im'ovu Kiebu Posiów  Strennictwa 
Domcxrztycznego cpowlada się za ra. 
tyfilkacją kcnawencji, ponieważ reali- 
zuje cna zasady ochrcny człowieka 
pracy, usuwa przestarzałe i nieodpo- 
wiadażjące ckecnemu duchowi ken- 
wencje, worowadzając 'pelne zrówna_ 
nie obywateli ko'szich z cbywatelami 
francuskimi w zazresie świadczeń so_ 
cialnych craz stanowi wyraz głęktonrej 
trockiano Re du o załktzpieczen:e 
egzystencji z górą 729 tvs. coywateli, 
którzy zmuszeni przedwcjcnnyni wa- 
rucizami, musieli szuwać chleba na o- 
czyżnie. 


Kiedy się jednox mówi o zabezpie- 
czeniu szpożiecznym Foiaxów we Iran. 
cji — kontynuuje mówca — nie spo. 
sób cderwać się myślami cd znanych 
faktów terroru. stosowanego wobec 
poysziego górnika. 


Jesteśmy głęboko przekonani, że 
zwycięska waka sił postępu ii pokoju 
— kończy poseł Arczyński — wytwo- 
rzy takie warunki, w których będzie- 
my spokojni nie tylko o lcsy uchwa- 
lonej ćziś ustawy. ale również o rea. 
lizację wszys'kich postulatów mas 
pracujacych w ich walce o sprawie. 
driwość społeczną. 


Poseł Ciszewski oświadcza w imie- 
niu Strtonnicywa Ludowego i Polskie- 
go Sttronnictwa Ludowego, ż2 kluby 
te głosować będą za przyjęciem pro- 
pcnowanej ustawy, 


Stronnictwa te uważają jednak za 
właściwe zajać się lcsem naszej emi- 
gracii we Fremcj. Poseł Olszewssi 
pcddaje dłuższej analizie sytuację na' 
szej emigracji w poszczegóinych kra- 
jach i pookkreśla, że Polacy we Fran. 
cji okazali się lepszymi obreńcami 
swej przybremej ojczyzny, niż zarażo_ 
na kapitulanctwem burżuazja fran- 
cuska. 


Pctrafimy cbronić naszych rodaków, 
stwierdza poseł O.szcwzci. 

Nowa Po'sia ma dość cniebą i pra- 
cy dla naszych rodaxow, którzy zmu- 
szeni stosur.karni, panującymi w okre- 
sie sanacyjnym, musieli wyjechać w 
poszuxiwaniu chleba na obczyznę — 
kcńczy mówca. 


Pcseł Małolepszy w imienin Stron- 
nictwa Pracy, mówiąc o represjach 
wobec górników polskich we Francji 
stwierdza, że losam górnika zaintere_ 
sowany jest cały naród i że górnilk 
poiski w każdej chwili znajdzie pracę 
we własnej ojczyżnie. 

Poseł Ćwik (PPS) stwierdza, że 
Związek Parlamentarny Polskich So. 
cialistów ocenia pozylywnie konwen- 
cję generalną między Polską a Fran- 
cją o zabezpieczeniu społeczaym i be- 
dzie głasować za jej ratyfikacja. Mów 
ca uważa jednak za konieczne pca_ 
kreślić, że rzeczywista wartość tej kon 
wencji zależna będzie od sposobu jej 
realizacji. 

W okresie międzywojennym górnik 
pciski nie korzystał z opieki reakcyj_ 
nych władz polskich j zdany był na 


wyzysk francuskich barcnów węglo-- 


wych, płacąc niejednokrotnie zdro- 
wiem i życiem za kawałek chleba. 
W czasie woimy górnik polski nie 
czczedził swcich sił w walce z hittc- 
rowskimi Niemcami. Po oswobodzenin 
Francji stanął w pierwszych szeregach 
walki o cdbudcnve kraju oLok rebo- 
tnika francuskiczo. 


W trwajecej okecnie wa!ce o chleb, 
górnik perski stanął ramię przy ramie 
niu ze swym francuskim  towarzy. 
szem. I cio cdcx represji, stosowanych 
wobec strajkujacych, obserwujemy 
specjane dyskryminacie, stosowane 
wobec polskiego górnika, Dokonuje 
się nie tylko masawvch- aresztowań 
Foreków, ale pcześleduie się również 
kobiety i Czieci. Metodv te okrywają 
hańbą tradycie tego wieikieso kraju, 
majacego w swej h'storii takie karty, 
jek Wieza Rev-ojucja Francuska, czy 
Komuna Paryska. 


Pe!ski Świat pracy — kończv poseł 
Ćwik — acmaga się enrawiedliweści 
i rówyneści wyelce prawa dla ludzi, 
kiórzv odbudcwują cudzą ojczyznę 
tak, jak własno. 


RÓWNOCZEŚNIE NALEŻY POP- 
KRESLIČ, ŻE W KRAJU FEST DO. 
SYĆ PRACY I GOTOVI IFSTEŚMY 
PRZYJAĆ POLSEIEGO GÓTHIKA Z 
OTWARTYNI RĘKOMA (Oklask) 


W głosowan'u projekt ustawy ^ ra- 
tyfikacji konwencji generalnej między 
Polską i Francia o zabezpieczeniu s909 
łecznym z dnia 9.1V.1948 zosta! przy- 
jęty w drugim j trzecim czylaniu. 


przeciwko prześlacowaniu 
Polaków we Francji 


Plenum KCZZ, które cbradowało 
w dn, 24 bm. wyslosowało do rzadu 
francuskiego rezolucję prctestacyjną 
przeciwko prześladowaniom Polaków 
we Francji. 


W rezolucji tej KCZZ przypomina, 
że polska ludność przeująca we Fran 
cji ztcżyła wiele ofiar w jej obronie, 
wtedy gdy Francja była pokonana i 
ckupowana przez wejska  hitiercv/- 
skie. Tysiące pcelskich górmików, ine- 
talowców, robotników rslnych i wie- 
lu innych brało czynny udział w Ru- 
chu Opcru i oddaio swe życie za 
Francję. Po wyzwoleniu Francji, lu- 
dność polska, a szczególnie górnicy, 
w dużej mierze przyczynili się swo- 
ją pracą do szybkiej edbudowy kra. 
ju. Dzięki wysiłkom francuskich 1 
polskich górników już w roku 1946 
Francja csiągnęła przedwojenną pro- 
dukcję węgla. 


Jednocześnie PLENUM KCZZ WY- 
SŁAŁO DEPESZĘ DO MINISTRA 


SPRAW ZAGRANICZNYCH — ZYG- 
MUNTA MODZELEWSKIEGO, W 
KTOREJ CZYTAMY: 

Plenum Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych całkowicie popie- 
ra wystapienie Rządu polskiego wo- 
bec Rządu Francji w obronie prze. 
śladewanej ludności polskiej we 
Francj.. Pleaura KCZZ jest dumne z 
ząchowania się Polaków we Francji, 
którzy w ciężkiej walce klasowej lu- 


du pracującego Francji przeciwko 
zamachem reaxcyjnym rządu, w 
walce o chleb, wolność į suweren- 


ność Vrancji okszali pełną Sclidar_ 
ność z klasą rckotiiiczą Francji. Ple- 
num KCZZ wyraża nadzieję, że 
rząd Polski Ludowej znajdzie odpo- 
wiednie środki aby położyć kres 
niegednemu pestępowaniu Rządu 
francuskiego wobec Polaków. , 
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Ł całego kraju 


22 listopada rczpoczęły się w Pol- 
sce uroczystości związane z „Tygo- 
dn'cm Przyjaźni Polsko - Węgier- 
skiej“. W ramach „Tygodnia* Pol- 
ska gości w swych granicach przed- 
stawicieii rządu węgierskiego, świa- 
ta nauk, literatury i muzyki, dele- 
gatów związków zawodowych, crga- 
nizacji młcdzieżowych i kobiecych, 
craz ekipy sportowe zaprzyjaźnionej 
Republiki Węgierskiej. 


X 


Z całego kraju napływają wciąż 
meldunki o przedierminowym wyko» 
naniu planu produkcyjnego przez róż- 


"ne gałęzie przemysłu. Pierwsi przekro- 


czyli plan włókniarze, na 6 tygodni 
przed końcem roku. W ślad za nimi 
zameldowały o wykonaniu calego pla- 
nu tegorocznego przemysły: metalowy, 
zapałczany, fermentacyjny, Spożyw. 
czy, cdzieżowy, ceramiczny i cemen- 
toewy. Dalsze depesze nadchadzą nie- 
mal codzień. 


X 


Dnia 23 bm. obradowało w stolicy 
plenum IKkomisji Centralnej Związków 
Zawodowych. Wygłoszsne zostały re- 
feraty o sytuacji w ruchu zawedowym 
w Pclsce i zagranicą. Nastepnie Pie- 
num KCZZ przyjęło uchwałę o zmia- 
mach personalnych w kierowniatwie 
ruchu zawodowego. Na własną prośbę 
zwolniono ze starowiska przewodni- 
czącego KCZZ K., Witaszewsk ego, p09- 
wocłując na jego unejsce posła E. Ocha- 
ba, oraz  seXvretarza  generalrego 
ILCZZ A. Kuryłotvicza, mianujac na to 


"stanowisko pesła T. Ćwika. Plenum 


uchwaliło zwołać na dzień 16 marca 
1049 r. kongrcs krajowy zw. zaw, 


> 


19 bm, zakończyła w Warszawie 
cbrady Miedzynarcdowa Konf->renoja 
Weterynaryjna.  Omów:.one zostały 
spcscby zwalczania chorób zwierząt 
domowych, zwłaszcza różycy Świń, 
mrużiicy bycła, chorób drobiu i wŚcie- 
klizny. 


X 


W Warszawie zmontowana została 
cibrzymiia drukarska maszyna rota- 
czina, jedna z najw gkszych w Euro- 
pie, Miała cna ruszyć dopiero w kwiet 
niu pizyszłcgo rcku, ale pracownicy 
zatrudnieni przy montażu uchwalili, 
że cddadzą iy do użytku w przed- 
dzeń KFengresu Zjedncczeniewego, tj. 
7 grudnia. 


X 


W Tatrach odbywają się badania 
pcdziemnych, zupełnie dotąd nieząa- 
nych grot i przejść podziemnych mie- 
dzy G.uewcrtera a Czerwonymi Wier- 
chańi, Wyniki są bardzo ciekawe. Na 
Kalatótwiach natrafiero na jedyne 
w Polsce grcty sta!aktytowe. Uczeni 
przypuszczają, iż groty ciągną się n'e- 
przerwanie na przestrzeni kilkunastu 
kilometrów. 


X 


W procesie aktorów 6skarźzonych 
o udział w antypalsk'm filmie „Heim- 
kelir* nzkręcanym podczas wejny 
przez ckupania, padijy wyroki skazu- 
jace Baguslawa Samborskiego (zaocz- 
nic) na dożywotnie więzienie, Wandę 
Szczepańsxą na 12 lat więzien'a, Mi- 
chała Plucińskiego na 5 lat, Juliusza 
Łuszczewsikczo i Siefana Gclezew- 
skiego na 3 lata, 


X 


Jednym z najstarszych  cśrodków 
polskich na drugiej półkuli jest Bra- 
zylia. Polacy tamtejsi zam.eszkali w 
Kurytybie, przesłali Prezydentowi 
Rzeczypcspclitej Bolesiawcwi  Bieru- 
tewi w upeminku piekną lampę, wy. 
konaną z tamtejszego drzewa pinho- 
ra, rosnącego tylko w Paranie, 


powitały rodaków z 
krakowiakiem, 


Dzieci z Międzylesia 
Francji dz:arskin 


Otwarte są dla was drogi awansu społecz- 

nego — mówi dyr. Dolnośląskiego Zjedno- 

czenia Węglowego, który będąc górnikiem 
niedawno zdobył dyplom inżyniera. 


Jego wnuczka jest ulubienicą wszystkich 
i również „niebezpieczną“, ale kokietką. 


Włac ław Kct po kilkunastu latach pracy 
okaz . :ię „nicbeznicczny” i został wydalony, 
3 | 
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PO 2 LATACH PRACY.. 


Błaszczyk Jan 24 lata prze- 
praccwał w jednej kopalni we 
Francji. Prawie ćwierć wieku. 
Najiepsze lata swcgo życia od 
dał dla tego kraju. 


Dwadzieścia cztery lata... te 
prawie całv dojrzały wiex mę 
ski najlepsze lata męskich sił. 
— Cóż pozostało jeszcze. Tyle 
lat przepracowanych w jednym 
miejscu mówi coś o człowieku. 
Mówi nawet bardzo wiele 
Świadczy, że jest pracowni. 
kiem systematycznym, człowie 
kiem uczowym, spokojnym 
zrównoważonym. Mówi, że kie 
rowniotwo było zadowolone z 
jego pracy, że z pewnością nie 
uważany był za element niepa 
żądany, za niebezpiecznego 
wichrzyciela, 


Takimi też byli Sonka Ka. 
rol, IKot Władysław i sym jego 
Jan. 


A jednalx kazali się codzien 
nie meldować. I wyncsić się z 
Francji. To zabolało. 

Nie dlatego żeby całe życie 
pragnęli tam pozostać. I tak 
m'`eli się wkrótce repatriować. 
Ale.. dwadzieścia kilka lat 
pracv 


Waika z okupantem za spra 
wę waszą i naszą... I teraz co? 


WITAMY WAS SERDECZNIE 


Dobrze. że ma się za sobą 
kraj j rząd, który wyrósł z wo 
li mas robotniczych. Rozpacz 
nie ma dostępu do tych ludzi. 
Wierzą, że takich jak oni No- 
wa Polska zawsze chętnie 
przyjmie. I nie mylą się. 


Wiele już przybywało tran- 
sportów, wszystkie przyjmowa 
ne były serdecznie, ale żaden 
nie był przyjęty tak żywioło- 
wo, serdecznie i uroczyście. I 
właśnie dlatego, że przyjechali 
nim także ci „wyrzuceni“, Ale 
w kraju przyjmowani jak ho, 
norowj goście. 


Karol Sonka przed mikrofonem Polskiego 


Radia, 


RZYWDZONYCH 


WRACACIE DO KRAJU, 
GDZIE RGBOTNIK JEST 
WSPOŁGOSPODARZEZŁ 


Szare konary drzew, spowi. 
te mgłą jesiennego poranku, 
panującą dokola ciszę przeciął 
świst wolno wyłaniającej się 
zza zakrętu lokomotywy. Rzad 
ko odwiedzane. nawet przez 
patrole, tereny pograniczne 
rozdźwięczały muzyką hymnu. 
Żołnierze i dziewczęta z mały 
mi bochenkami chleba, z 
szczyptą soli na tacy, czekają 
wzałuż toru. Za nimi przedsi 
wiciele spcłeczeństwa, Związ- 
ków Zawodowych, władz pań- 
stwowych. Na pierwszej stacji 
w Międzylesiu las sztandarów. 
tłumy ludzi. 


Małe dziewczynki wręczyły 
kw'aty przedstawicielom tran 
sportu. Wszyscy przybyli wv- 
legli z wagonów. 


Z niepckojem w sercu jecha 
li, wiedzieli, że chętnie Lędą 
przyjęci, ale to powitanie ja_ 
kiego dozna. przeszło wszel. 
kie ich oczekiwania, 


Wiedzicvi. że w Polsce jest 
rząd ludowy, że człowiek pra- 
cy, chłcp, robotnik, jest. otocza 


ny szczególną troską. Ale nie 


wyobrażali sohe jak to wyglą 
da w praktyce, w rzeczywistoś 
ci. 

Gdy ich witał w imieniu rzą 
du starosta — gdy mówił, że 
Polska dumna jest ze swych 
synów, z ich postawy w walce 
o lepszą przyszłość proletaria- 
tu, szczęki latały nerwowo nie 
jednemu, lub, jak to powie- 
dział Kaczmarczyk — „grdykę 
miał w przełyku", 


— Wracacie do kraju który 
was wita z otwartymi ramio. 
nami. Francja nie była ostat_ 
nio dla was krajem  gościn- 


nym, cpanowana przez obcy 
kapitał, pogrąża się w haosie. 
Nasz kraj odrzucił kajdany po 
mocy marschal!owskiej, a dziś 
dobrodziejstwo 


widoczne jest 


Rodzina wygnańca Sonki jest liczna. Dzieci 
w kraju nzpewno zdobędą lcpszą przyszłość 
niż we Francji. 


tej decyzji, Polska jest trze- 
cim krajem w Eurcpie, którz 
zlikwidował u siebie system 
kartkowy. Sami przekonacta 
się o tempie į posiępach odbu 
dewy naszego kraju. Teraz ra- 
zem z nami przystąpicie do 
zmucnej pracy w odbudowie 
Polski. 


A potem wśród ckrzyków na 
cześć Rządu zabrał głos 
przedstawiciel wojska. Błysz. 
czaly srebrne galony na mun. 
durze majora. Ze słów, z du- 
cha całego przemówienia prze 
bijało jedno, pewne, że pod 
mundurem, kije oddane serce 
dla sprawy Polski Iiudowej. 

— Wśród Korpusu Oficer- 
skiego znajdziecie wielu dob- 
rze wam znanych towarzyszy, 
synów górników, robotników. 

— My wraz z wami buduje 
my nawy pickny dom Polski 
Ludowej! 

Dlugotrwałe okrzyki na 
cześć wciska były wymowną 
odpowiedzią, 


PADŁEYM 
ZIEMIĘ CAŁOWAĆ... 


Gdy po przemówieniach 
przedstewiciela związku górni 
ków, dyrektora Zjednoczenia 
Dolnośląskiego, który przyjął 
da swych kopain. przybyłych 
ponad 40 górników, zabrał 
głos przedstawiciel transportu 


górnik Frydrych. Stał kilka 
chwil milczaąc zanim zdołał 
wypowiedzieć załamującym 


się ze wzruszenia głosem kilka 
słów. 


— Radość nie pozwala mi 
mówić... piers wezbrana wzru 


szeniem.:: brak mi słów... padł 
hym ziemię calować::. Docze. 
kaliśmy takiej 'Porsiktt... 

A potem jednak radość wy. 
trysnęła  beztroską  kaskadą, 
jek żywioł ogarnęła wszyst- 
kich. Porobiły się kółka, gro- 
madki ludzi otoczyły opowia= 


dł 
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aających. Dziennikarze, foto. 
operatorzy szukali ludzi, któ_ 
rzy mogliby opowiedzieć im 
coś ciekawego, co by podane 
na Szpalty dzienników umożli 
wilo całemu społeczeństwu pol 
skiemu poznanie dol: receni- 
granta na obcej ziemi. 

W czasie obiadu przygrywa- 
ła muzyka wojskowa. 

Poszły w tany młode pary, a 
niejeden „już w latach“ na- 
brał chetki. Niezdarnie mu 
szło. ale na to nie zważał. Ta 
swcbcda to była oznaką, że 
szybko poczuli sę swojsko, u 
siebie. 


O TYM JAR POLACY WYZ. 
WCLILI CARMAUX I JAK 
IM ZA TO ZAPŁACONO 


Gdy tamci tańczyli mogliś_ 
my spokojnie pogawędzić © 
przeżyciach į słuchać ze zdu- 
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O Ww 
Carmaux, gdzie pracowalem 
bez przerwy aż do wysiedle- 
ma. Poczatkcwo jako górnik, 
a następnie w szkole górni. 
czej uczyłem innych. Przelewaą 
łem na nich cała wiedzę, swo- 
je doświadczenie. Wzbogaca. 
łem zasób francuskich kadr 
przemysłowych. i 

— Uśmiecha się ironiczne, 
pokazuje papiery potwierdza- 
jące prawdziwość swych słów. 
— Chcieli mi to zabrać, wszyst 
ko zamienić na jeden pap erek 
— kartę wysiedlenia. 

— Coście robili w czasie o- 
kupacji? 

Cała Francja wie, że Carma_ 
ux wyzwo.ili Polacy. Perwsze 
miasto oczyszczone od okupan 
ta. Tydzień trwały walki. 
Trzy ataki nasze wielu zabi- 
tych, rannych,ale woiności w 
podarunk!': przecież się nie do 
staje. 


„.. W kraju jest dosyć pracy 


i gotowi jesteśmy przyjąć polskiego 


górnika z otwartymi rękoma! ... 


(Z przemówienia posła Ćwika 
na posiedzeniu Sejmu w dn. 18,41.1948 r.) 


mieniem słów tych „n'ebez- 


piecznych* ludzi. 


Sonka Karol rodem z Opola, 
kilka lat przepracował w Ryb 
niku. Redukcja, wyjaza do 
Francji na kontrakt. to stare 
dzieje z 1923 roku, Dwadzieś- 
cia pięć lat temu. Przez tyle 
lat wzbogacałem francuskich 
„kuponiarzy ', jak nazywał zy: 
jących z axcji właścicieli ko. 
pafi. 


Pcczątkowo pracowałem w 
Decazevilie. Ale to mała kopal 
nia, prymitywne, a ja przyz- 
wyczajony byłem do naszych 
dużych. Przeniosłem "się do 


R$uzmy girr=zów: Szwarea, Nowaka i Lan- 
gnera jadą do Wałbrzycha. 


Zamiikł .— coś przeżuwał, 
patrząc przed siebie, 

— Podziękowań też nie do- 
sta:e się często... 

— Wie pan że nikt nie u- 
miał przewidzieć jakie mają 
podstawy wys'edlenia mnie. 

O! Francuzi nie wszyscy są 
tacy otumanieni. Wiedzą do 
czego to prowadzi, Gdy wyjeż 
dżaliśmy, chociaż policja do- 
starczyła nas na stację, w o. 
statniej chwili, żegnały nas de 
legacje robotników, nasi tewa 
rzysze z CGT. 

— Tak, tak, przytakuje Wła 
dysław Kot, prcietariat francu 
ski przeżywa ciężkie chwile, O 


Irena 


Ziemba i 
przyjechały do 
do kraju przed miesiącem, 
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ile nam jest lepiej, że jedzie- 
my do kraju gdzie te sorawy 
zostały już dawno rczwiązane, 
i robotnik wte. że pracuje dla 
siebie, że jestem współgospoda 
rzem kraju.. i 
KILKANAŚCIE LAT PRACY, 
CROIX DE GUERRE I WYG- 
NANIE 


Władysław Kot ma wszelkie 
powody, by być z siebie zado- 
wo.onym, nie tylko sam był 
czynnym w życiu społecznym, 
ale z dzieci swoich potrafił tak 
że uczynić aktywistów. 


— Pojechałem za chlebem 
jaù inni. chociaż wszystko ro- 
biłem by pozostać w kraju, by 
w Potsce znaleźć zarcbek, Po 
pół roku wróciłem, szukając 
pracy wszędzie, nie chdałem 
stać się rozbitkiem żyjącym 
poza społeczeństwem. Ale nie 
dali. Na kolci zdołałem się u. 
trzymać do 1930 r. Nie było 
wyjścia. Powtórnie wyjecha- 
łem. Osadłem w departamen., 
cie Gart dckąd sprowadziłem1 
rodzinę. Od tej chwili praco- 
walen na kcpa.ini Mineral ja- 
ko górnik — miner. W czasie 
okupacji byłem szefem Mitlcji 
Ludowej. Po wyzwoleniu pre- 
zesem Rady Narodowej w Car 
maux. Z czterystu Po:aków 
górników tam pracujących po 
zostało 150. reszta powróciła 
już do kraju. Może dc:atego ©. 


,kazalem się „niebezpiecznym“, 


Na „niepożądanego“ bywa- 
tela wychował także syna Ja- 
nusza, który w „Maquis“ zo. 
stał T9 proc. inwalidą. Ma fran 
cużiki krzyż wojenny i Szereg 
innych odznaczeń. Mimo mio. 
dego wieku był czynnyn dzia 
łaczem, „poważnym“  ojcam 
trzech córek. które są jeszcze 
zbyt małe, by zrozumieć prze 
nianc jaka zeszta, W IChazYCIU 
że zyć odtzsd kędą w swej 
prawdziwej ojczyżnie, gazie 
inzczej walczy siq o lepsze ;u- 
tro. 


Stanislawa 
rodziców, którzy 


RR c "= > - ż | 
Dlaszczykowa cieszy się na myśl o własnym 
z > ŻA E 


Kcpitowska 
wrócili 


domu w Wałbrzychu. 


chwilą 


Górnicy Nowak i Szwarc przed 
otrzymali dokumenliy rcemigracyjne, 


m ZY M $ 


Bccheński Józef przechcwał i przywiózł do 
kraju sztandar Związku. 


Kucharczyk Cecylia z synem i Podawca 

Jan nie sądzili, że przyjdzie in tak nagie 

opuszczać kraj, w którym  piucpracowali 
wiele lat, 


Str. 6 


Dziękujemy wam redacy za 
kujemy wam serdecznie — 
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tyle serca — mówi górnik Frydrych — dzię- 
wzruszenie zaciska mu gardło... tyle serca, 


Ze 


21. 11. 48 r. — do Międzylesia przybywa transport reemigrantów z Fran. 
cji i rodziny wysiedlone. Na granicy czekają redacy z ch!ebem i solą, Na 


peronie tłumy, wojsko, sztandary, przedstawiciele społcczoeństwa 
władz. Pierwszy wysiada Jan Kot wita go serdecznie starosta 


świdnicki, 


1 


wszystkich piersi wyrwał się potężny ckizyś: — niech żyje Pokka 
Ludowa, 
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— Przybywacie čo C„czyżuy, kioza 
zniosła ucisk cziewieka pracy — mówi 
przedstawiciel wcj”ka, — przybywacie ; 
do kraju gdzie k>lry oficerskie two- 
1zą synowie chłopów i robotników... 


Kazdy chce mizé jak najpędzej pclskie dokumenty. Urzcd- 
n cy . oddychać nie mogą“ tyle pracy, ne m2 mowy o chwil 
cipoczyim. Recmigianci nie megą dlugo czekać — jet 


ambicją każdego pracewnika PUR-u, 


(Fóte "St. Marciniak „VW. kcnd aki — Film. Polski 
i A. Millak — WAF) 


Gdy starsi zajęci są wyborem miejsca pracy, 

młodsi przyglądają Si; popisom miejscowej 

micaz.eży. Wyacia Dzieńdziak, córka koieja- 
rza jest primabaleriną. 


U góry FAW s.cłówce PUR-u. Obiad bvł do- 
skenaiy, piwo również, humory po Gługiej 
podróży znakomiic, 


Pośredku — kwestia przyszłego micjsca 
pracy ¿cst zasadniczą i każdy długo sę 
zastanawia, 


Wiemy, że w Polsce czeka nas rów- 
nież praca i to niełatwa — mówi Dziu- 
ra — ale my sie pracy nie boimy. 
vszędzie jest dobrze — kończy — ale 

w demu najlepiej. | 


Taorma Wasv!a ist piekrie pił zona 


ZLA 


Droga z Tuluzy poprzez Masyw Cen 
tralny jest niewiarygodnie, urzekają. 
co piękna. Tym bardziej, że jest listo- 
pad, że drzewa i krzaki przybrały na 
siebie cały przepych jesiennych barw. 
Nie mogę oderwać oczu od przesuwa- 
jącego się za cknami samochodu kra- 
jobrazu. nici towarzysze podróży mie- 
szxaja na południu stale — są o wie, 
le mniej wrażliwi na piękno. 

— Nie samym pięknem, proszę pa- 
ni czlowiek żvie, — mówią oni, I choć 
wiem cd razu o co im chcdzi — całą 
gorycz tych słów zrczumiem dopiero 
później — kiedy już porozmawiam z 
Szcpą, Wasylem, Maciejewskim. 


POLSKIE, CZY FRANCUSKIE 
DROGI? 


Nie ma rzeczy bardziej pouczajęcej 
nad porównywanie rzeczywistości z 
wyobrażeniem. Gospodarze, których 
odwiedzam wkrótce będą mieli moż- 


Niedebrze tylko, że leży na cdlu- 


Cziu į jesienią og szosy wczam; trudno čo ricj dojechac, 


— Wiec naprawdę będę mógł w Polsce zostać inżynierem — 

Fifowski i w oczach błysnęły mu cgnie nadziei i radości, Matka słucha 

i może myśli jej biegną do tej chwzli, kiedy Jaś naprawdę będzie inżynie- 

rem, Czy czasem nie kłamią o tym wszystkim? Najlepiej zapytajcie o to 
tych, którzy przed rokiem i wcześniej wrócili do kraju, 


pyta Jaś 
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— Wracamy do kraju bo 


ność porównać swoje wyobrażenie o 
Polsce z rzeczywistością — na razie 
ja porównywuję swoje wycbrażenie o 
Framcji z rzeczywisuością į raz jeszcze 
stwierdzam. że za złudzenia płaci się 
drogo. Jeszcze drożej płaci się za nie- 
dowiarstwo — ale o tym później i od 
dzielnie. Moje zaś złudzenia na temat 
Francji opłacam narazie parą pantofli 
co ostatecznie nie jest wysoką ceną 
za wzbogacenie wiedzy. Złudzenie bo 
wiem pierwsze polegało na tym, że 
wierzyłem w asfaltowe szosy we Fran 
cji. Szosy — owszem są. Nawet wspa 
niałe. Ale nie prowadzą do chłopskich 
zagród. Przynajmniej nie do zagród 
polskich. 


„Polskie drogi“ mówi się i to już 
się stało przysłowiowe — polskie — a 
więc wyboiste, błotniste, wąskie. Pol 
skie drogi? Stwierdzam, że nigdze w 
Polsce nie widziałam podobnie pod- 
łych dróg jak ta. która prowadzi co 


fermy Dziury, Korczyka, czy Ma- 
ciejewskiego. Drogi prowadzą od 
szosy — tej wspaniałej, asfaltowej 


— ji wcele nie wymagają ani wielkie_ 
go kosztu. ani wielkiego wysiłku by 
doprcwadz.ć je do stanu  przynaj- 
mniej niebeznadziejnego. Ale drogi 
należą do właściciela. który siedzi w 
dalekim Paryżu, czy Tuluzie, czy 
wreszcie w pałacu — i wcale nie my- 
Śli troszczyć się o to. a zwłaszcza pła_ 
cić za to, by jego dzierżawcy czy po- 
łownicy mieli życie lżejsze. 


SENS AWANSU SPOŁECZNEGO 


A drogi — to nie tylko zniszczone 
obuwie. Droga do szcsy jest drogą do 
świata. Drcgą dziecka do sz«oły, go. 
spodarzy z dcbytkiem na sprzedaż 
ao miasta, drogą do kina, sąsiadów, 
do kuitury. 


Te właśnie zagubione w lasach, w pu 
stkowiach drogi stają się sym>oliczne, 
cdpceviadają mi na pytanie, które sta 
wiam sobie przed odwiedzeniem rol- 
nixów potrkich na południu Francji. 
jexie pobudki, jakiej natury pobudxi 
skłoniły ich cstatecznia ao reba:rlov/a 
nia się. Bo francusgxie drogi Polaxa 
nie prowadzą n*gazie. Później jeden 
z gospodarzy bowie mi „iaxa przys”- 
łość jest tu dla dzieci? krowy pasać 
Go kcńca życia?* 

A Jaś Fifowski, który od 14-go ro- 
ku życia pracuje 'w fabryce położcnej 
o 12 klm zapyta cicho i tak jakby 
zwierzał tęsknotę całego, niedłusie z0, 
a już c'ężką pracą wypzłnaicnejo ży. 
cia, „proszę pani, czy w Polsce nzpra- 
wde będę mógł zostać inżynierem?“ 
I wiem. że kiedy mu odpow'ademt: 
„tak, chłopoze, w Polsce naprawdę 
będziesz mógł zostać inżynierem, to 
już kędzie tylko od (ciebie zależało“ 
— tto tak, jakbym człowierow'. który 
się dusi otworzyła nagle szorcko cino 
i wpuściła świeże powietrze, 


„PANU TU DOBRZE“ 


Polski chłop nie zrobi niczego lekko 
myś.nie. Już jak coś sobie postanowi, 
to można mieć zaufanie. że to sobia 
solidnie przemyśrał, przetraw:ł w sc- 
bie, obliczył dokładnie wszystkie „za“ 
i wszystkie „przeciw“. Siedzi sobis cto 
na tej frencuskiej ziemi į powodz: mu 
się nieźle. Materia'nie — zaznaczam 
— nieżle. Inna rzecz jle to kosztawa- 
ło rotu, ile razy żyły z przeprecowa- 
nia omal nie pękały, ile się harowa:o, 
że już i nie wypowiedzieć tego. 


Władysław Maciejewski 15 lat sie. 


dzi na jednej fernie — na połowie. 
Przed nim 45 lat gospodarzył tu Fran 
cuz — kiedy umarł — żcna nie rnia_ 


ła na pogrzeb. Kiedy Maciejewski 
cojął po nim ferme były tu tylko uzo 
ry, ugory, ugory. Francuzi śm:eli się 
z niego: „przyszedł Polak krewę zro- 


bić“. O, ale Polacy umieją preccwać. 
I umieją kochać ziemię. A ziemia — 
wiadomo — kiedy ao nie: jak do mat 
ki, to i cna macocny ate będzie, Ale 
razem z „olepsze:lem się warunków 
rosła j chciwość właścicieia. Ma cn 
mało — wiele — 47 majątków. I na 
każdym konieczne chce się wzboga- 
cić, a czyim kosztem -- wiadomo — 
chłopa. Jego pracą iż jego poteni. 
Więc Władysław Maciejewski siedzi 
na połowie choć i według ustawy na- 
jeżało mu się dwie trzecie. 


— Panu przecież we Francji dobrze 


— mówi Maciejewski do jednego z 
moich towarzyszy — pan nie pracuje 
na roli. 


I jest w tym powiedzeniu cała go. 
rycz ciężkiej 15_letniej harówki na za 
guLicnej w podtuiuzkich błożtach fer 
mie, Pięknie (u bo pięknie. Ale nie sa 
mym pięknem człowiek żyje, prawda? 
A haruj tak człowizzu od świtu do 
ciemnej nocy, żebyś grzbieru rozpro- 
stować nie mógł i oddawsj połowę wy 
dartych ziemi zarobków właścicielowi 
i wiedz że nie możesz dzisciom zapew 
nić żadnej przyszłości — a po ty:n 'po 
gadamy o pięknie — czyś choć miał 
humor zauważyć je. 


DO POLSKI 


Wiec Władysław Maciejewski z 
Mondaret (H-te Vienne) z żoną i pię_ 
cicrgiem dzieci wraca do Poizki O, 
słyszał dobrze o wszystkim co gadają 
na Polskę — bo to właścicielowi cnc:a 


Zięć Wasyla Robert Michelet jest ro- 
dowitym Francuzem, ale jcdzie z żoną 
do Polski. 


ło się utracić takiego gospodorza. któ 
ry z ugorów zrobił cacko, a ut?'ego i 
wykantować łatwiej niż Francuza i 
dochód się ma z niego większy Więc 
się już postarał, żeby mu opowiedzieć 
io Sybirze, į o głodzie i Bóg jeden 
wie o czym tam jeszcze. Ale Wiady- 
sław Maciejewski nie z naiwnych: 
„niech tam inny na niego tyra. Ja ja 
dę do Polski, na swoję”, n 


Nie postanowił tego lekkomyślnie, o 
nie. Ma kuzynkę, która wyjechała do 
Ponsiki, ludzie z jego, okclicy, mStórzy 
wcześniej wyjechali pisali — dow'ady 
wał się O wszystko, mądrze sobie roz 
ważał — jak to tam jest, jak tu i 
żałuje tylko, że nie wyjechał wceześ. 
niej. 


— Co się w tej Francji robi, panie, 
mówi kręcąc głową. Choć właśnie 
jemu — rolnikowi — jest dziś we 
Irancji wielkich trudności aprowiza- 
cyjnych, w tej Francji, w której je, 
dno jajko kosztuje 32 fr. — lepiej niż 
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tam przyszłość dla dzieci 


innym, niż górnikowi, niż urzędni- 


kowi. 


DAWNY 
SEKRETARZ MIKOŁAJCZYKA 


Podobna była droga życowa Fran- 
ciszka Wasyla z Veyrine (Lot et Ga- 
ronne) i niemn'ejsza jest jego gorycz 
Dziś już jedzie da Potski, więc już tak. 
jakby wszystko minęło. przeszło, nie 
wróci. Ale spukc,nie wciąż o tym tru. 


Wasyl z Veyrine (Lot et Garcnne) przed wiclu laty opuścił 
strony w poznańskim. Teraz wraca do ojczyzny z całą 


Był wtedy sekretarzem Mikcłaiczyka 
na powiat Poznań — ależ tak, tego sa- 
mego niesławnej pamęci Sian siawa 
Miko'ajczyka, Jakże go wtedy szano- 
wał į poważał: Myślałem, że coś poxa, 
że. No i pokazał — aie da oLszarn.- 
ków. - 

W 1921 r. wygnaia Franciszka Wa- 
syla z Polski bieda. Wyjechał razem z 
bratem. który przedtem krew prz”le- 
wał w armii Hallera — szczęścia sTu- 
kać w dalekiej pięknej Francii. Zaa- 
laz? wszystko — tylko nie szczęście. 


rodzinne 


rodziną, która 


powiększyła się o zięcia i wnuczka — Należałem kiedyś do „Piasta“ — mó 


wi gospodarz — liczyliśmy na Mikołajczyka 


myślalem, że coś pokaże, 


ot i pokazal.. 


dno mówić. Pochodzi z Msłepo'ski, po 
wojnie — tamtej wojnie — przeniósł 
się w Poznańskie. Tu był czynnym 
działaczem chłopskim, jednym z za- 
łożycieli „Piasta“ na swoim terenie. 


Romanowi Szopie nie jest źle i we 
Francji, ale wraca do kraju i każda 
' myśl o tym wzbudza w nim wielką 
radość. Ta flaszka na stole jest już 
próżna. Na odjezdne napewno więk- 
sza „pęknie', a na powitanie,» 


Po przyjeździe Wasyl usiłował osiąść 
na swoim. Razem z bratem uciułali 
35.600 fr. Wielka suma przed wojną, 
kupili fermę. A'e nie znał francuskie- 
go — coś tam podpisał nie jak nale- 
ży, po 5 latach proces, fermę mu ode_ 
brali, Ówczesny agent konsularny Ko 
złowski i jego kochanka nie tylko nie 
uznali za stosowne pomóc rodakowi 
w potrzebie, ale się jeszcze nieżle o- 
błowili na jego nieszczęściu, za same 
tłumaczenia wzięli majątek a cn — 
wiadomo — proces przegrał. z fermy 
go wyrzucili, grosza przy duszy już 
nie było. 


SĄ RÓŻNI POLACY 
Potym osiadł na połowie. Nie było 


to wesołe życie. daleko nie wesołe. 
Córki miały wtedy, 13 i 14 Jat, musia- 


ły orać — serce o nie bolało — ale 
co było robić? Trzeba było jakoś żyć. 
Dziś jest już uprzywilejowany — ma 


dzierżawę 8 ha ziemi i 6 ha lasu. Ale 
chałupa jest nedzna i elektryczności 
nie ma. Można by oczywiście założyć, 
ale ta sama historia. co z drogą Ma- 
ciejewskiego — właścicielcwi szkoda 
pienięcizy. Franciszek Wasyl jedzie do 
Polski z całą rodziną. To, że z całą 
rodziną nie trzmi u niego tak natu. 
ralnie j samo przez się zrozumiale jak 
u innych. Bo Franciszek Wasyl ma 
zięcia Fnancuza. I to Francuz, co to 
ani be ani me po polsku. Ale młody 
Michelt żeniąc się z Milą Wasylówną 
wiedział, że nie poświęci ona dla nie- 
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Krowy, 


Ld 


go Ojczyzny, Ojczyzny, Liórą — choć 
jej na cozy nie widz.a:a -- ukochała 
bardziej niż chkóoca. I ia: był właś- 
n:e warunek zgcay na £ u)» — wyjazd 
do Poiski. Dobrze wveu wał swoją 
córkę Franciszek Wasyl, całop z po- 
znańskiego, któremu nawet dawma 
przyjaźń j poważanie dla — pożal się 
Boże „chłopskiego“ wodza Mikołaj. 
czyka nie zamociły spojrzenia na dzi- 
siejszą rzeczywistość. 


Niemało oporów musiał zwalcza.. 
Franciszek Wasyl, nim urzeczywistnił 
ten zamiar, który dojrzał w nim da- 
wno — powrotu do Ojczyzny, która 
stała się chłopu naprawdę Ojczyzną. 
Tu w jego okolicy mieszkają jeszcze 
Polacy. Ty do nich po polsku — oni 
do ciebie po francusku. Ci się do Kra- 
ju nie wybierają, 6 nie. Nazywa się 
że Sybir, że okupacja — a przetłuma- 
czyć to na ludzi język. — zaraz praw- 
da wyjdzie na wierzch. A prawda jest 
taka: dowiedzieli się, że w Pclsce za- 
kazany jest wyzysk człowieka przez 
czlowieka, że nastała sprawiedliwość 
społeczna. Więc jak jechać? Tu, ot 
ra przykiad — robctnicy rolni. Prawo 
francuskie nziiazuże p!acić po 5260 fr. 
miesięcznie.A Polati taki jeden z dru- 


które zaviera [opowski do Polski 


to piękne wysokocielne okazy. 


gim płaci po 2.009. I co mu zrobisz? 
"Taki do Polski nie pojedzie. Ale zeby 
się ładnie wydawało — że niby ofiara 
taka i cierpi i tęskni i patriota — 
niech będzie że tam — panie dzieju — 
na Sybir wywożą, dzieci małe jedzą, 
i co się tam tylko nie wyrabia, strach 
mówić przed nccą. 


Najgorsze jest nie to, że wyzyski= 
wacze, chłoni o quszach obszarników, 
wierne sługi Mikołajczyka — nie wra 
cają do Polski — nic tam po nich. 
Najgorsze jest to, że w wymyślone 
przez nich kłamstwa. które mają osło_ 
nić j upiększyć zwykły strach przed 
władzą ludu, przed sprawiedliwością 
społeczną, przed niemożliwością wY- 
zyskiwania biedniejszych į bogacenia 
się cudzą pracą — wierzą, co niektó- 
rzy ludzie porządmi, a'e naiwni. Wie- 
rzą i wahają się: wracać, czy nie wra 
cać? A może tam. rzeczywiście dzieci 
małe do kotła wrzucają i jedzą na 
śniadanie? I taka jest tragedia niedo, 
wianstwa, kosztowniejszego niż złu. 
dzenia, niewiary — za którą — oby 
nie przyszło zepłacić życiem całym, 
spedzonwn na obczyźnie. 


Wanda Krajewska 


Synowie Wójcika z Razenques (Gers) sluchają z zacickawieniem  opowia. 
dania o nowej Polsce. Jeszcze kilkanaście dni, a zobaczą ją w rzeczy 


wisteści, Prosimy o napisanie do nas, a lepiej 


jeszcze  bezpeśrednio do 


swych znajomych o tym coście zobaczyli w kra*u. Napiszcie jak jest te- 
raz i napiszcie także po roku. 


(Fot. Sławny — Paryż) 


Robota na tych Ziemiach Odzy- 
skanych leci na sto dwa. Wszędzie 
dymią kominy, tyrają ludzie na ca- 
łą parę. Tylko jedno mnie się niz 
spodobało. Śpiemy ze szwagrem w 
hotelu w Legnicy, atuod razu sty- 
szem alarm lotniczy. Syreny wy- 
ją jak szatany. My ma się rozu- 
mieć zerwaliśmy się z łóżei: wj- 
straszone, kapcie pod pachę i w 
desusach wylecieliśmy na ulicę, 
schronu szukać. 

A ludzie dawaj się z nas nabijać, 
że to nie żaden alarm lotniczy tyl- 
ko fabryki do roboty sygnał dają. 

Owszem sygnalizacja otrzeźwia- 
jąca nie można powiedzieć ale tro- 
chę za nerwowa. 

Melodie trzeba syrenam zmienić 
na pokojowe albo gościom co zwie- 
dzać przyjechali wate co uszćw 
w hotelach wydawać. 

Hotele na tych Ziemiach Odzy- 
skanych są nie wąskie — z pierzy- 
namy, ale poduszki ciut-ciut przy- 
małe, tylko ucho się na nich mie- 
ści. I w taki sposób jak się uśnie 
to łatwo taką poduszkę zgubić. 

Jednego razu całą noc po łóżku 
przelatałem za nim ją znalazłem. 
Gdzieś cholera w- pierzynę mnie 
nawiała i w ślepe babkie do rana 
się ze mną bawiła. 


Na drugą noc przywiązałem so- 
bie poduszkie sznurkiem do ręki i 
jakoś się kimało. 

Gorzej było w inszem mieście, 
położyliśmy się ze szwagrem w 
podwójnem numerze, on na jed- 
nem łóżku, a ja na drugiem. 

I śni mnie się, że za fakira je- 
stem i leżę w charakterze sztyw” 
niaka oparty głową o jedne krze- 
sełko a piętamy o drugie, zaczaro- 
wany jestem na beton po fakir- 
sku i dlatego nie zlatam na zbity 
teb. 

Ale koniec końców czuje, że za 
długo to senne marzenie o fakirze 
się ciągnie i w krzyż pacierzowy 
mnie niemożebnie zimno. 

I tak sobie kompinuje: o wiele 
mnie w pierwsze krzyżowe zimny 
wiatr wieje to nie mogie się w 
Indiach znajdować, bo tam kru- 
gom lato, tylko widocznie w odzy- 
skanem hotelu z wybitą szybą na 
Zachodzie egzystuje. 

Roztwieram oczy, faktycznie ho- 
tel, ale w ciemię w dalszem ciągu 
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mnie jakaś decha gniecie i w pięty 
także samo. 

Przyglądam się, a ja rzeczywi- 
ście za nogi i głowę wiszę w cha- 
rakterze pcwietrznego mestu, bo 
pod korpusem  cziurę posiadam, 
czyli że siennik jest nieobecny. 

Pokazało się, że deski w łóżku 
się rozsunęli i cała maszyneria na 
ziemię wyleciała. 

Leżę tak i myślę, co z tem fan- 
tem zrobićisd razu styezę, że ktoś 
mnie wota, niby tv gios szwagra 
ale jakiś taki zmieniony, jakby 
szwagier peine mordę klusek miał. 

Obglądam się na drugie łóżko i 
widzę, że puste, szwagier jest nie- 
obecny, a Swoją szosą woła mnie. 
Co jest do wielkiej Aniclki myśle 
sobie i dopiero widzę, że szwagro- 
wi głowa spod łóżka wystaje, 
wszystkie pierzyny na niem leża 
i prześcieradłem jest na fest okrę- 
cony. 

Na taką kalikaturę w tem wszy- 
stkiem wyglądał, że kolki złapali 
mnie ze śmiechu, drygłem cały 
deski znowuż się troszke rozsune- 
li i zleciałem pod łóżko. 

Teraz wygodniej było nam ze 
szwagrem, porozmawiać, to tyż, 
zostaliśmy sobie pod łóżkami do 
10-ej rano, bo była niedziela. 

O 10-ej przyszła pokojówka i od 
razu pod łóżka zagląda i mówi 
nam dzień dobry i wcale się nie 
dziwi, że tam się wiaśnie znajdu- 
jemy. 

Zaznaczyłta nam owszem, że w 
tem hotelu każden prawie gość ma 
prawo pod łóżko wlecić, bo deski 
są za krótkie i się rozsuwają. Do- 
piero za drugą, trzecią razą każdy 
nauczy się spać przytomnie jak 
się należy. 

I że w zeszłem tygodniu jeden 
prywatny inicjator ze Świdnicy 
jeszcze gorzej miał, bo pod łóżko 
balie z kolorami ktoś mu bez po- 
myłkie wstawił. 

Rano cały był ufarbowany na 
niebiesko a twarz miał w granaio- 
wy groszek. 


~ 


W taki sposób zadowolnione by- 
liśmy, że nam ktoś czegoś jeszcze 
gorszego pod łóżkamy nie zostawił 
i żywo wróciliśmy do Warszawy. 


WIECH 


Uwaga Młodzi Czytelnicy! 


W następnym numerze 
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JAJWIOKSZA SENSACJA W LIDZE 
CHACCYVIA REMISUJE Z LEGIĄ 
A WISLA Z WIDZEWEM 


Do zakończenia tegorocznych roz- 
prywsex ligowych, każdej z drużyn 
brakuje tyik po jeanym meczu. 
Tymczazem tabela, tak ugóry jak i u 
dciu nadal została niewyjaśniona. Po 
przednio zdawało się być więcej nż 
pzwne, że Wisła w ostatnim meczu z 
Widzewem ma murowane dwa punk- 
ty, a Cracowia odda w Warszawie 
Legii 2 punkty, ewentualnie uda jej 
się uratować jeden. 

I rzeczywiście Cracovia zremisowa- 
ła z Legią (0:0) po bardzo słabej grze. 
Bałoczerwon. byli bardzo zrezygnowa 
ni, nie mieli wątpliwości, że tytuł mi- 
strzowski przepadł.j Nie wiedzieli, że 
w tym samym czasie zawodnicy Wi- 
sły opuszczali boisko Widzewa w Ło- 
dzi zadowoleni, że udało im się ura- 
tować jeden ' punkt. 'Włókniarze 
„gnietli'* cały czas i niedużo brako- 
wało, by lieder tabeli przegrał z ou- 
tsiderem. Wynik ten był chyba naj- 
większą sensacją tegorocznych walk 
ligowych... Gdyby Widzew grał w se 
zonie letnim tak jak jesienią napew- 


no nie opuściłby szeregów ekstra- 
klasy 
Ubiegła niedziela wyjaśniła losy 


Rymera. który niecdwołalnie pożegnał 
się z Ligą. Rybniczanie przegrali u 
siebie z ZZK 2:1. Górnicy przeważali 
cały czas, ale wykazali wielką nieu- 
miejętność strzałową i marnowali sy 
tuacje stuprocentowe. Kolejarzom wy 
starczyły dwa wypady, z któcych pad 
ły bramki. 

Inny kandydat do spadku — Tarno 
wia — rozgromiła u siebie AKS 4:0, 
a Polonia bytomska pokonała coraz 
słabszą - drużynę Ruchu 2:1. 


ŁIKS zremisował w Poznaniu z War 
tą 2:2, a Polonia warszawska przegra 
ła z Garbarnią 2:1. 


Tabela ligowa przedstawia w tej 
chwili jedną wielką niewiadomą, 
(prócz Widzewa i Rymera). Prowadzi 
Wisła przed Cracav.ą obydwie 
drużyny mają jednakową ilość punk- 
tów. 


= — 


Trzy następne miejsca zajmują W 
koleinoéćci: Ruch, Legia i AKS mając 
po 23 punktów, dalej ZZK — 26 
punktów i Polonia (W-wa) 24 punkty, 


Nastepne w tabeli ŁKS, Tarnovia 
i zeszłoroczny mistrz Warta oraz Gar- 
barnia mają po 22 punkty, 12-ta Po- 
lonia — Bytom — 21 pkt, 13 Rymer 
19 pict. i Widzew 13 pkt. 


Tak ciekawej tabel: nie pamiętają 
chyba najstarsi entuzjaści piłki noż- 
nej. Ostatnia niedziela będzie bodajże 
najciekawszą; drużyny walczyć będą 
zacięcie, bo widocznie los tak chciał, 
że w ostatniej rundzie wszyscy wal- 
czyć bedą o niezwykle wysokie 
stawki: 

Cracovia gra z Garbarnią, Jeśli 
Cracovia wygra może zostać mi- 
strzem. Przegrana Garbarni eleminu- 
je ją z Ligi. 

Polonia (W-wa) gra u siebie z 
AKS-em. Ślązacy walczyć będą o III 
miejsce. Polonia o miejsce w Lidze. 


ZZK — ŁKS. Przegrana ŁKS to ko 
niec Łodzi z ekstraklasą (z pomocą 
może przyjść lepszy stosunek  bra- 
mek). 


Widzew (postrach liederów) gra z 
Wartą. W wypadku przegranej zeszło 
roczny mistrz znajdzie się w II Ll- 
dze. 

wynik meczu Ruch — Legia zdecy- 
duje o III miejscu. 

Pownra Œm) — Ternowa, tylko 
zwycięzca zostaje w Lidze. 

Rymer — Wisła. Jeśli Wisła straci 
chociaż jeden punkt, odda  mistrzo- 
stwo Cracovi. 

Typować dzisiaj zwycięzców jest 
bardzo trudno. Ostatnie spotkania da 
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ły tyle niespodzianek, że dziś nie moż 
na nawet postawić na Wisłę w walce 
z Rymerem. Moż!iwe, że o tytule mi_ 
strzowskim będzie musiało  decydo- 
wać trzecie spotkanie na boisku neu- 
tralnym. 


ŚLĄSK -- PRAGA 12:4 


Pięściarze Śląska spotkali 
raz trzeci z reprezentantami Pragi i 
wygrali wysoko 12:4. Pierwszy mecz 
zakończył się wynikiem nierozstrzy- 
gniętym 8:8. Rewanżowe spotkanie w 
Pradze wygrali Czesi 10:6, przy czym 
Polacy uważali się za pokrzywdzo- 
nych. Trzecie spotkanie dało peiny 
sukces Ślązakom. Wygrali zasłużenie 
i uważają nawet, że powinni wygrać 
14.:2, ponieważ skrzywdzono Nowarę. 
Nowara swoją walkę wygrał i wer- 
dykt sędziowski był całkowicie nie- 
słuszny, za to w ciężkiej Paterok ra- 
czej remisował z Sedivym. (Remisów 
nie uznawano). 


się po 


Najładniejszą walkę stoczył Rodak 
(lekka) ze słyna rm Petrina. Redak wy- 
grał wysoko i w pięknym stylu. W 
drugiej rundzie Czech był zupełnie. 


„groggy“... Wielką niespodzianką było 
zwycięstwo młodego Sznajdra nad 
Koudelą( Sznajder rozporządza sil- 


nym ciosem). Ponieważ Chychła jest 
chory kpt Derda wstawił Sznajdra 
do ósemki reprezentacyjnej, która 
walczyć będzie 28 bm. w Warszawie 
z Węgrami. 


Bardzo dobrą formę wykazał rów- 
nież Bazarnik 


Punkty dla Śląska zdobyli: Gumow 
Ski, Grzywocz, Bazarnik, Rodak, 
Sznajder i Paterok. Przegrali: Nowa- 
ra.. Urbaniak. 


SZYMURA ZREMISOWAŁ 
Z LIVANSKIM 


.W Poznaniu bawiła jedna z naj- 
lepszych drużyn pięściarskich CSR— 
Fardubice. Goście spotkali się z miej 
scową Wartą. — Wynik meczu 8:8. 
Najciekawszym punktem zawodów 
była walka „ciężkch*: Szymura — 
Livański. Pięściarze ci spotkali się po 
raz drugi. Pierwszy raz zwycężył nie 
zbyt przekonywująco Livański Tym 
razem „Franek“ wygrał wysoko. 

Drugi mecz SK Pardubice rozegrał 
z ZZK, również remisując — 8:8, 


POLSKA — WĘGRY W BOKSIE 


28 bm. Warszawa gościć będzie pię 
ściarzy Węgier Kapitan PZB — Der- 
da ustalił następujący skład.  (kolej- 
ność wag od ciężkiej do muszej) Kas 
perczak, Grzywocz, Bazarnik, Rodak, 
Sznajder, Kolczyński, Szymura i Kli- 
mecki. Poza tym Węgrzy walczyć bę 
dą w Szczecinie i prawdopodobnie w 
Katowicach, 


8 SZTAFET ZMP Z CAŁEGO 
KRAJU PRZYBIEGNIE DO WARSZA 
WY W DNIU KONGRESU ZJEDNO- 

CZENIOWEGO: 


Związek Młodzieży Polskiej organ: 
zuje masową imprezę sportową, która 
będzie Czynem Kongresowym mb- 


dzieży. Z ośmiu krańców Polski: 
(Gdańska, Olsztyna, Białegostoku, 
Lublina, Rzeszowa (przez Kraków) 


Katowic, Wrocławia (przez Łódź) i ze 
Szczecina (przez Poznań)  wobiegną 
sztafety młodzieżowe, które spotkają 
sie w Warzewię w dniu 8 grudnia 
a w miu B=ne=rsu Zjeanoczemicze" 
go obydwu partii rocotniczych. 

Zgłoszenia do biegu przekrenszyty 
wszelkie oczekiwania. 


W sztafecie mogą brać udział tylka 
ci, którzy wykazali się dobrymi po- 
stępami w nauce i pracy. 
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skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Jcsenko Maria — Ferlach, Ressulg- 
weg 1. Austria, — Mamy nadzieję, że 
naw .ązała już Pani korespondencję z 
jednym z naszych czytelników, które- 
mu podaliśmy Jej adres, Prosimy 0 
napisanie nam, czy jest Pani zadowo- 
lona z otrzymywanych listów, Gdyby 
Pani pragnęła korespondować jeszcze 
z kimś w kraju, możemy podać adres 
pewnego studenta medycyny z Pocna- 
nia, który wyraził również chęć wy- 
miany myśli tą drogą z osobą prze- 
bywającą zagranicą, Przesvremy 
pozdrowienia i oczekujemy odpowie- 
dzi. 

W. S. — Francja. Rzzd włoski 
na mocy traktatu puso:o' We zo winien 
przywrócić obywatciamn ro!sięirn ma- 
jątki i prawa jakie bosżadśli oni 
przed wojną na terenie Wioch. Ter- 
min załatwienia tych soraw minął z 
dniem 4 sierpnia br, Wszyscy ci, któ- 
rym rząd włoski nie zwrócił dotąd 
praw majątkowych mogą zgłosić pre- 
tensję do Dep, Likwidacyjnego Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego w War- 
szawie, ul. Mokotowska 60. Termin 
zgłaszania roszczeń naznaczony jest do 
15 grudnia br. Radzimy zatem nie 
zwlekać i zwrócić się d3 w/w banku 
za pośrednictwem Konsulatu General- 
nego R. P. w Paryżu — Paris VIII, 
31 Rue Jean Gouienm. 

Tomasz W, — Brunświk, Aby 
zostać dyplomowanym technikiem den 
tystycznym (irzeba ukończyć  trzylet- 
nie liceum dentystyczne. W Warsza- 
wie Liceum Techniki Dentystycznej 
mieści się przy ul. Hożej 88. Absol- 
wenci tej szkoły mają prawo wstępu 

stomatologię. Do liceum przyjmo- 
wani Są tylko kandydaci z małą ma- 
turą, 

Koń Aniela — Falingbostel, Blok 7 
p. 25, — W związku z listem Pani ko- 
munikujemy, iż mąż Pan: nie zgłaszał 
poszukiwań bezpośrednio do naszej 
redakcji, lecz za pośrednictwem IRO 
— Team P, C. Area Office Brunświk. 
Prosimy zatem zwrócić się do pla- 
cówki IRO która będzie mogła podać 
Pani dokładny adres męża. 


Urząd Duszpasterski dla Polaków 
Frille b. Minden, Westfalia, — Po do- 
kładnym sprawdzeniu wszystkich nu- 
merów „Repatrianta” z 1947 r, zawia- 
damiamy, iż nie znaleźliśmy ogłoszenia 
dotyczącego poszukiwań p. Turowicza 
Stefana. 


POS4 


Kchlmann Franciszek, Queens Drive 
Miners Hostel, Doncaster £0iks, An. 
glia poszukuje IKonlnann Marii lat 
80, Kohlmann Wiktorii lat 50, Kohl- 
mann Janiny lat 30, ostaino zam!:esz- 
kałych we Lwowie ul. Kochanowskie- 
37 lub 11 oraz Skrabskiej Ludw:ki lat 
ok. 30 zam, Lwów ul. Lwowskich Dzie 
ci 40. 

Kubas Augusla, jego żony Marty, 
oraz dzieci, Rozalii lat 15, Krystyny 
iat 13, Józefa lat 10, Ruty lat 6 prze- 
bywającycai ostatn:.o w Frille b/M.n- 
cen, Niemcy poszukuje Glovada Jad- 
wiga, Szopienice, Borki 43, Górny 
Sląsk. 

Kamińskiego Kazimierza urodz. w 
1923 r. syna Stanisławy i Kazimierza, 
zabranego z ulicy Opoczyńsk:ej dnia 
11.8.44 r. przebywającego œi 10.44 r. 
do 4.45 r. w Falligbos.el Stalag XIb, 
który dnia 16.1046 r. wyjechał do Pol 
ski zobozu w Augsburg UNRRA Alen 
Team 1062, poszukuje matka Kamiń- 
ska Stan sława zam. Łódź ul. Pogonow 
skiego 24. 

ł. wee eska Józefa, OQctercde Harz 
D.P. Carip Ifemaf, Assembly Centre 
2922 56 P.P.A.C.S. Niemcy, poszukuje? 
sostry Lewel Janiny zam. Warszawa 
Pielany, która w czasie powstania wy 
wiezicna została do Łowicza. Wiado- 
mości prcszę kierować na wyżej po- 
dany odres 

Mikuś Józefa syna Karola, który od 
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PORADNIK 


ZARZĄD OKRĘGOWY PAŃSTWO- 
WYCH NIERUCHOMOŚCI ZIEM- 
SKICH W GDANSKU, POSZUKUJE: 


50 rybaków. 

Warunki płacy: wynagrodzenie w 
wysokości 50 proc. wartośc: złowio- 
nej przez nich ryby. 

Mieszkania zapewnione. 

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Gdańsku, ul 
Konarskiego 1. 


K-FTWIG W SZCZECINIE 
- TOSZZUKUJE: 


FIRMA 


300 robotników portowych do prac 
siałych przy rozładunkaca w porcie. 

Warunki płacy: wynagrodzene wg 
stawez 2kordowvch od 10 — 12,009 
zł mies. 

Mieszkania zapewnione. 

Porozumiewać się z7 Urzędem Za- 
trudnienia, w Szczecinie, ul. Klesz- 
torna 4. 


FABRYKA "'*YROBÓW GUMOWYCH 
„KAUC ur? 4 | 'DGCOSZCZ, 
UL. TORUŠSXA 155, FOSZUKUJE: 


'nżynierów lub techn'ków-mechani- 
ków, 

inżynierów 
ków. 

Warunki płacy do omówienia. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym fabryki, Bydgoszcz, ul. 
Toruńska 155, 


lub techn'ików-chemi- 


ZARZĄD MIEJSKI W GRUDZIĄDZU 
POSZUKUJE: 


wykwalifikowanych techników bu- 
dowlanych. 
Wynagrodzenie wg umowy zbior- 
wej. 
Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Zarządu Miejskiego w 
Grudziądzu, 


ZJEDNOCZENIE FABRYK 
CEMENTU, W SOSNOWCU 
POSZUKUJE: 


techników budowlanych, 

kreślarzy, 

Porozumniewać 
Personalnym Fabryki. 
3 Maja 22. 


— 


się z Wydziałem 
Sosnowiec, ul. 


r. 1939 znajdował się w niewoli nie 
mieckiej w Mannheim, Kiefertal, o- 
becnie ma przebywać na terenie oku- 
pacji amerykańskiej, poszukuje ojciec 
Mikuś Karol zam. Ligo.a Wo:czyńska 
49, pow. Kluczbork woj. Śląsko _ Dą- 
browskie. 

Mularczyk Auza, Orcont par Thie 
Dicmnsent, Marne, Francja, poszukuje 
kuzynów Michała i Marii Mularczyk 
zom cszkałych przed wojną w Krako- 
wie. 

Otea Jana. szoiera, urod, 2.1913 
r. który w 1945 miał EOKA f Po! 

ski, poszukuje Wenżurska Zofia zam. 
w P'ńczowie ul. Zła 3 woj, kieleckie. 

Mytka Pakocz Józefa poszukuje sy- 
na, kóry jest rzekomo we Włoszech, 
za(rudn. ony jako stróż na cmentarzu. 
Wiado:nn*ci presze kierować na adres 
Pakrsz Maria. Bielawa. pow. Dz 'er- 
żoniów ul. Szkocka 66, Dolny Ś'ask. 

Masrczovwskicgo Bronisława. wyw e- 
z'onego w czasie powiatami a do cezgu 
w Niemczech, pczzivzuje Kranze Ky- 
szard, zamieszkały przed powitani 
w Warszawie przy ul. Mtynarct' ci 20, 
cizsenie zam” "zsrkely Jelomui koo War- 


sząwy. vl, Konenn'cka 1°-a. 

Temczuk Nikita. 52 igh Street Cow 
dznbeath. Tile, Anglia — EE c] 
rodziny, krewnych lub znajomych; 


którzy zamieszkiwali ostatni w Piszcze 
tyńcach p-ta Krzemieniec b. woj. wo- 
łyńskie. 
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LA PO SZUKUJACYCH 


FABRYKA IGIEŁ DZIEWIARSXICH 
W ŁODZI, POSZUKUJE: 


inżynierów mechaników na stano- 
wiska kierownicze. 


Mieszkania zapewnione. 


Frorozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Zjednoczenia, Łódź, ul. 
Dowborczyków 37. 


DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCO- 


WEGO W KATOWICACH, 
POSZUKUJE: 


inżynierów ~ technologów branży 
drzewnej, 
techników branży drzewnej, 


inżynierów chemików, 


techników włókienników, papierni- ` 


ków i budowlanych, 
brezkarzy. 
Warunki do omówienia na miejscu. 


Porczum ewać sle z Wydziałem Per- 
sonalnvm Dyrekcji, Katowice, ul. Fran- 
cuska 37. 


Str. 11 


RACY 


CENTRALNE BIURO STUDIÓW I 


PROJEKTOW BUDOWNICTWA, 
PRZEMYSŁOWEGO, POSZUKUJĘ; 


łnżynierów - architektów, 
inżynierów - konstruktorów. 
Warunki do omówienia. 


Porozumiewać się z Sekretariatem 
Naczelnej Dyrckcji Warszawa, Pl. 
Trzech Krzyży. 

PAŃSTWOWE 


ZAKŁADY LLEKTROGECHNICZNE 


„B-cia BORKOWSCY* 
W WARSZAWIE, POSZUKRUJA: 


ślusarzy narzędziowych specjali- 
stów od wykrojników form ba- 
kelitowych. 

chromometrażystów, 


techników-mechaników i 


nictwa), 
ustawiaczy pras, 
kierowników działów, 
techników budowlanycli. 
Porozumiewać się z 
Personalnym 
wie, ul. Grochowska 306/308. 


Ubezpieczenia Społeczne 
w Polsce 


Począwszy cd tego numeru dru. 
kować Lędziemy cykl artykułow o 
ubezpieczeniach społecznych w Pol. 
sce, Poniższy artykuł jesi czó nym 
wpbrowauzeniem do L2sTyca arwr. 
kułów, w których omawiane Doedag 
wyczerpująco poszczególno rodzaje 
ubczpieczeń. 

W nastepnym numerze zapozna, 
my Czytelników z problemem ubez_ 
pieczeń chorebowych. 


1. DZIEJE 


W roku 1918, w chwili odrodzenia 
się Państwa Polskiego, w b. zaborze 
rosyjskim, instytucia ubezp.eczen.a 
społecznego nie istniała wcale, w 
dwóch innych zaborach — n.enieex.m 
i austriackim — ubezpieczena s90. 
łeczne były rozbudowane wyscce nic_ 
dostatecznie. 


W latach 1918 — 1330 nastgpiła roz_ 
budowa ubezpieczen społecznyca. Prze 
pisy, odnoszące się do ubczpicczeń 
spciecznych były stopniowo un'liko_ 
wane. Jednakże rczbudowa tych :n. 
stytucji nie dcprowadziła ubezpiecze- 
nia społecznego w P'clsce ao zadawa. 
lającego pcziomu, unifikacja zaś, mi. 
mo upływu dwóch dziesictków lat cd 
chwili cdrodzen.a się Państwa, nie 
była zakończona. 

W Polsce Ludowej zcstał nadany u- 
bezpieczeniu  spcłocznemu należyty 
kierunex przeda wszystkim Dekrctem 
z àn. 29 września 1045, który postano 
wił że „część s«ładek na ubezpiecze. 
nia społeczne, pctracane Golycnczas z 
zarobków pracowników osciążają w 
całości pracowa* yców', W fen sposób 
praccmnicy i robotnicy nc ponGszą w 
Poisce zadnych c.ęŻarów z tytułu u. 
bezpieczenia. 

Zcestałv uchylone przepisy dzielnico_ 
we w zakresie ubezpieczenia chorobc: 
wego i emerylainego rcso.ników na 
| Górnym Śląsku i ubtezpicczenia cme. 
ryla nego robotników rolnyca w wo. 
jewództwie poznańskim i pomorskim, 
Na calym cooszarze Ziem Odzyska. 
nych zostały wprowadzone polskie 
przepisy o ubezpieczeniu społecznym. 
W tej chwili więc prawo ubezpiecze, 
niowe we wszyslkich działach ubez. 
pieczenia jest zunifikowane. [Istnieje 
również jednolite sedownictwo ubez. 
Dieczoniowe na calyin obszarze Pol. 
| Ski. 

W noisce przedwcjennej zapowiada 
no niejcdnokrotnie wprowadzenie u. 
bezpieczenia emerytalnego robiników 
roinych. Jednakże do wybuchu wojny 


WYDAWCA 


URZAD DO SPRAW REPATRIACJI. 


robctnicy rolni byli ubezpieczeni tyl. 
ko w zakresie emerytalnym j to na 
podstawie niemieckiej ordynacji unez 
pieczeniowej, Dop:cro w roku 1946 
wrrowadzono w Polsce ubezpieczenie 
chorobowe i emerytalne robotników 


„rolnych. 


Dekret z dnia 28 października 1947 
r. wprowadził ubezpieczenie rcazin._ 
ne, mające na ceiu wypłacanie spe. 
cialnycn dodatków ra członków ro. 
dzin w związku z ubezpieczeniem spo_ 
łecznym. 


2. JAKIE SĄ RODZAJE 
UBEZPIECZEN SPOŁECZNYCH 
W POLSCE 


VW Polsce obowiązują następujące 
rodzaje ubczpieczen spułecznyca: 

u) choisoowe, cbe,mujące robotnt 
ków į pracowników umysłowych; jest 
to ubezpieczenie na wvypadex choroby 
i macierzyństwa; 

t) wypadkowe obejmujące robotni: 
ków i pirwecowników umysłowych: 
to ubezpieczenie na wypadek niezdol_ 
ności luo śmierci wskulex wypadku 
w zatrudnieniu iub caoroby zawodo. 
waj; 

c) emcrytezize rebot ków — na WF 
pauek n:ezdciności iuo śmierc. wsku. 
tek innych pizyczyń, niż wypadek w 
zztrudnieniu lub choroba zawodowa; 

d) cmerytalne pracotyników umysio 
wych — na wypadek niezdolności, ne 
szarość i na wypadc: śmiorci; 

c) brackie górnicze, jest to ubezpie- 
czenie specjalne dla 1obiztników zalru 
dni. nyca w przedsiębiorstwach górni_ 


czych i hutniczych, niezależnie cd po. 


wszęchnego ubezpieczenia cmerytalne 
go. W tea speson gormicy i autnicy są 
podwójnie ubazpieczeni, tak iż korzy_ 
stają oni z wyższych świadczeń niż 
inni pracownicy. Ten rodzaj, specjal. 
nego ubeznieczen'a isinieje na obszarze 
zagłębia węglowego krakowskiego 1 
dąbrowskiego oraz Girnsgo Slaska i 
Ziem Odzyskanyca; 

f) rodzinne, o którym wspomniene 
wyzej. 

Jakkolwiek w Possca 'stnieje ubez_ 
pieczenie na wypadek bezrobocia, to 
jedna: dzizłlalność na tym zdcinku zo 
slaia w czasie cekupazji zawieszona, 
a po wyzwoleniu nie zosiała wznowe 
na. Frzyczyną tego zianu rzeczy iest 
brax w Polsce bczrob:cia. Na psdsitą_ 
wie Dəkreʻtu z. dnia 2 siespnie: 1225 i 
rozporządzeń wykonawczych, zosia 


utworzone=UreGly* zakcu<micniz <R*óre 


kierują bczroboinyca 1» pracy. 
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INiKO elektry- 
ków (pożądana znajomość grzej- 


Wydziałem 
Zakładów w Warsza» 


E a NWA 


22 — 28 Tydzień przyjaźni Polsko-Węgie:skiej. Dziś Pc skę 
i Węgry łączą te same cele: walką o pexój, walka o lepsze 
Jutro przez tewel, prace i rcfirmy shełozzns. Podobnie jak 
Polska i Wszzry prze szłałecją się w kraj p:zemysłewvwo- 
relny. Na zdjęcu Euiłzpeszt w nocv. Ticzne mosty na Du- 
naju jak i szmo miasto rVęgrzy edbudowali wiasnymi siłami. 


21 bn. w Warszawie i wielu iom c miastach członkowie 

Polskiego Zw. b Więżaów Palliyczzych mamrastoówań 

przeciwko więzieniu demciuatów w Grecji i Hiszpani. 

Na zdjęciu wiec piciestacyjny w Warszawie; przemawia 
Jan KŃtszyk, 


W. ubiegłym 


(Fot, Film Polski i 


tygodn.u 
cdbyła się u:oczysia ina- 
uguracja roku w Akade- 
mii Sziabu Generaln:sgo 
vYP. Podczas uroczysto- 
ści Martzałek Roela-Zy- 
miers«i dcsxonał cdslo- 
n'ecia tablicy pamiątko- 
wcj ku cze: gen. Karola 
Świazrczewskiego, po 
czym przemówił rektor 


xademii gen. Dering 


WAT) 
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ram2ch 
Studenta” 

Stlicy przeprowadz li 
zbiórkę wiczną w takich 
oto pomysłowych kostiu- 
mach. 

Warsza 


milicnów zlotych. » 


Po!skie Tow. Ludoznawcze i Min. Kultury i Sztuki ogłosiły 
kcnkurs na barwne plansze strojów ludowych, Z prac kon- 


ku sowych powsianie Aras Strcjów Ludowych. Artyści 
i studczci sztuk pięknych ruszyli w teren. U góry widzimy 
grupę artystów podczas opracowywania strojów góralskich 
J z okolic Szczawnicy 


s 


TORRARE WO 


„Tygodnia 


axademicy 


W samej tyk’ 


wio zebrano 5 


Sąd Okręgowy w Warszawie oSłosił wyrck skazujący na wy- 
sokie kary więzienia artystów, którzy brali udział w polako- 
żerczzba filmie „He.mi:chr*, nakręconym przez Niemców 
w czasie ckupacji. Na ławie eskarżonych zasiedli: Michał 
Pluciński, Julian Łuszczewski Stefan Golczewski i Wanda 
Szczepańsxa. Sambczski, który razem z Niemcami zbiegł 
za granicę sądzony był zaocznie, 


~. - 


Budewa kempleksu gmachów Min, Przemysłu i Handlu przy Placu 3 Krzyży w Warszawie została ukończona na długo 


przed wyznaczonym terminem. 


W tej chwili wykańczane są wnętrza i „szata zewnętrzną“ gmachów. 


Wiele biur, 


które mieściły się dotychczas w domach mieszkalnych zos.ało już przeniesione do nowego gmachu, 


